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Hej wszystkim!      Nazywam się Agnieszka Tołoczko i obecnie kończę swój trzeci semestr studiów 

magisterskich na kierunku matematyka stosowana na Wydziale Informatyki PB. Ten właśnie trzeci 

semestr spędziłam na Erasmusie w Mediolanie, o czym mam zamiar właśnie wam opowiedzieć. 

Swoją wypowiedź postaram się podzielić na kilka głównych tematów: 

 

1. MIASTO 

 

a. Mediolan 

Wydaje mi się, iż Mediolan jako miasto samo w sobie nie wymaga rozwiniętego 

opisu, ponieważ jej raczej ogólnie rozpoznawalne i dobrze znane. Ale w kilku 

słowach na co musicie się przygotować: 

• Po pierwsze i może nie najważniejsze, ale zdecydowanie ważne: JEST 

DROGO! Włosi nazywają Mediolan ekonomiczną stolicą Italii, plus oczywiście 

wszystkie wielkie domy mody, które tutaj rezydują przyciągają raczej osoby 

o powiedzmy podwyższonym statusie materialnym. Jest to moje już czwarte 

Erasmusowe miasto i zdecydowanie jest najdroższe. Chodzi mi tutaj o ceny 

nie tylko w supermarketach, barach, nie mówiąc już o restauracjach (!), ale 

oczywiście również, jeżeli chodzi o wynajem mieszkań.  

 

 
 

• Wynajem mieszkania: O ile funkcjonuje tutaj kilka lub nawet pewnie 

kilkanaście stron internetowych i aplikacji do poszukiwania mieszkań pod 

wynajem, to ostatecznie wszystkie oferty (90%) są wystawiane przez agencje 

nieruchomości. A za tym idzie opłata za „pomoc” takiej agencji w znalezieniu 

mieszkania i podpisaniu poprawnej umowy. Zazwyczaj jest to dodatkowy 

koszt w wysokości 12%-15% od rocznego czynszu lub stałe 1000euro. 

Dodatkowo oczywiście przed zapłaceniem waszego pierwszego miesiąca 

musicie wpłacić depozyt, w razie jakichkolwiek zniszczeń, jest on oczywiście 

zwrotny, ale wciąż jest to zazwyczaj kwota wysokości 3 miesięcznych rat. A 



potem do tego dochodzi sama miesięczna rata: w pierwszym mieszkaniu 

płaciłam 375eur za pół łóżka (mieszkałam ze swoim chłopakiem) w 

mieszkaniu z sypialnio/salonem, kuchnią, łazienką i niczym więcej. W drugim 

mieszkaniu nie wiele większym, ale już o normalnym standardzie 

powiedzmy, płacimy po 450eur. Jest to i tak mało, bo moje dwie polskie 

koleżanki płacą tutaj odpowiednio: 700eur za pokój i 900eur za kawalerkę. I 

to jest standard. Jedyna opcja szukania mieszkania bez agencji to Facebook. 

• Ale Mediolan to oczywiście piękne (choć widziałam piękniejsze, i to zależy 

kto co lubi, jeżeli lubisz klimat dużych miast to to jest coś dla ciebie, ja 

osobiście wole mniejsze, bardziej urokliwe miasta we Włoszech, bardziej na 

południu) miasto. Zdecydowanie każdy znajdzie tu to co lubi, jak każde duże 

miasto Mediolan oferuje swoim mieszkańcom wiele atrakcji, wydarzeń 

kulturalnych, muzeów, kin, parków, barów, siłowni itp. 

 

 
 

• Transport: bilet miesięczny na metro, autobusy i tramwaje w obrębie 

głównych zon Mediolanu kosztuje około 20euro (cena dla studentów). 

Możliwe jest również skorzystanie z abonamentu na rowery miejskie, koszt 

przy abonamencie rocznym to około 35euro. 

 

  
 



b. Lombardia 

Dodatkowo, jeżeli ktoś woli kontakt z przyrodą od kontaktu z osobami w 

zatłoczonym centrum handlowym to Lombardia jako region oferuje wiele urokliwych 

miejsc, szczególnie wokół swoich jezior (wszystkim już chyba znane Lago di Como, 

Lago di Garda, Lago Maggiore etc.) oraz gór (stąd już tuż tuż do Szwajcarii, granicę 

przekroczyć można na przykład w urokliwym Porto Ceresio położonym właśnie nad 

jednym z jezior, fun fact: Porto Ceresio to miasto partnerskie/siostrzane z naszym 

rodzimym Augustowem). 

• Just to say: w pociągach/autobusach raczej nie należy liczyć na tak dobrze 

nam znaną „zniżkę studencką”, płacimy pełną kwotę. 
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Certosa di Pavia:    Turyn: 

        

 

2. KORONAWIRUS 

 

Jeżeli chodzi o Erasmus w czasie pandemii:  

a. Osobiście z moim chłopakiem przyjechaliśmy do Mediolanu praktycznie idealnie na 

tydzień przed całkowitym lockdownem, przyjeżdżając byłam już o tydzień 

„spóźniona”, gdyż rok akademicki miał rozpocząć się właśnie te kilka dni wcześniej, 

ale już w Polsce otrzymałam wiadomość, że start zostanie przesunięty więc się tym 

zbytnio nie przejęłam.  

b. Pierwszy tydzień (5dni) spędziliśmy we wcześniej zarezerwowanym hostelu szukając 

mieszkania pod wynajem, jako iż było to prawie nie możliwe znaleźć coś będąc poza 

Italią i nie mając możliwości zobaczenia lokum na własne oczy, ostrzegano nas też 

przez osobami, które próbują oszukiwać i wynajmować nieistniejące mieszkania 

(więc wy też uważajcie, wszystko z głową!). W hostelu dostałam wiadomość o 

kolejnym opóźnieniu, ale nadal nie za bardzo się tym przejmowałam, gdyż uznałam, 

że w sumie okej, mamy więcej czasu na ogarnięcie spraw związanych z nowym 

mieszkaniem. 

c. W nowym miejscu dostałam kolejną wiadomość... I tak od wiadomości do 

wiadomości (trzeba przyznać, że byliśmy zdecydowanie informowani na bieżąco, 

uniwersytet miał specjalny korona wirusowy adres email i zakładkę na stronie 

internetowej z linkami do rządowych stron, z których można było korzystać, aby 

zdobyć więcej informacji) dotarliśmy do momentu, gdzie została podjęta decyzja o 

nauczaniu zdalnym. Od kwietnia wszystkie zajęcia odbywały się przez Internet, ja 

jednak cały czas miałam nadzieję, że może sytuacja się poprawi i że będę mogła w 

końcu rzeczywiście fizycznie pójść na zajęcia (nadzieja studenta, żeby tylko pójść na 

zajęcia, coś raczej niespotykanego haha), ale dokładnie w swoje urodziny, czyli 11 

kwietnia dostałam maila, w którym poinformowano nas, że zajęcia będą odbyć się 

online przynajmniej do końca lipca. Nadzieja studenta, więc prysła. 



3. UNIWERSYTET: 

 

UniMi ma swoją platformę Ariel, odpowiednik naszego CEZ. Nauczyciele zamieszczali tam 

materiały do nauki, a także informacje dotyczące prowadzenia zajęć online. Same zajęcia zaś 

odbywały się poprzez platformy takie jak: Zoom, Ms Teams oraz Skype. Niektórzy 

nauczyciele zamieszczali również nagrania z przeprowadzonych już lekcji, które można było 

potem sobie odtworzyć w dogodnym momencie.  

We Włoszech system nauczania raczej nie przewiduje żadnych form ewaluacji podczas 

semestru, sama miałam zaledwie jeden przedmiot, gdzie nauczyciel wymagał od nas 

wykonania i przedstawienia 3 prezentacji w czasie semestru, przed ostatecznym egzaminem 

końcowym, wszystkie pozostałe oceny uzyskałam w 100% poprzez jeden jedyny egzamin 

końcowy. Osobiście uważam, że takie podejście może być wygodne, gdy chcemy na przykład 

„żyć pełnią życia” haha podczas semestru, nie martwić się żadnymi zaliczeniami, zadaniami 

do wykonania podczas tygodnia itp., ale wymaga to również bardzo dużej systematyczności, 

ponieważ jeżeli pod koniec semestru „obudzisz się” że za tydzień masz 6 egzaminów to 

niestety będzie to bardziej niż niemożliwe do wykonania. Wystarczy sobie wyobrazić taki 

egzamin, na przykład teoretyczny z całego materiału z całego semestru, jeżeli nie słuchałeś 

wykładów lub nie przygotowywałeś notatek wcześniej. well, nie ma co liczyć na zaliczające 

18 punktów.  

Jeżeli chodzi o ocenianie, to uważam, że co prawda zależy to od profesora, ale na pewno nie 

ma co liczyć na łagodne traktowanie ze względu na bycie na przykład studentem spoza 

Włoch. Skala ocen to 0-30, przy czym 18 jest wystarczające, aby zaliczyć przedmiot. 

Egzaminy: UniMi zaproponowało, aby egzaminy (oczywiście wszystkie online) 

przeprowadzać poprzez specjalną platformę, która po wpisaniu odpowiedniego kodu 

przekierowuje użytkownika do przeglądarki internetowej, która to natomiast blokuje 

możliwość jakiejkolwiek aktywności na naszym komputerze poza edytowaniem okna z 

naszym egzaminem. Jednocześnie byliśmy poproszeni o dodatkowe źródło „inwigilacji” w 

postaci telefonu umieszczonego w takiej pozycji, aby przez telekonferencję na Zoomie było 

widać naszej ręce i miejsce pracy. Należało mieć również włączony mikrofon tak aby 

nauczyciel słyszał, iż nikt nam nie podpowiada. Egzaminy ustne zazwyczaj były 

przeprowadzane w bardziej „luźnej” formie, jedynie poprzez na przykład Ms Teams. Oral 

exams, na co warto zwrócić uwagę, są we Włoszech dość powszechną i często używaną 

formą egzaminowania. 

Ostatnia uwaga: UniMi oferuje dla swoich zagranicznych studentów bezpłatny kurs języka 

włoskiego, po zakończeniu, którego możliwe jest otrzymanie certyfikatu (naturalnie po 

zdaniu egzaminu na właściwym poziomie). Jest to bardzo fajna opcja i szczerze polecam 

skorzystać! 

       

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



4. PODSUMOWANIE: 

 

Ogólnie jestem zadowolona z wyboru tego uniwersytetu. Zdecydowanie jest to nauczanie na 

wysokim poziomie, również oferta uniwersytetu, kursy jakie są oferuje są bardzo atrakcyjne 

(przynajmniej z mojego punktu widzenia, na początku, gdy szukałam przedmiotów do 

dopasowania do tych na PB znalazłam wiele bardzo fajnych zajęć, na które z przyjemnością 

bym się zapisała, gdyby odpowiadały one tym moim tutaj). Strona internetowa UniMi jest 

również bardzo profesjonalnie przygotowana, wszystko jest dobrze przetłumaczone na 

angielski, każdy kurs jest szczegółowo opisany, podana jest również forma zaliczenia itp. 

Sam mój pobyt w Mediolanie prawdopodobnie nie był w najlepszym czasie, ale cóż, tak to 

już czasem bywa, że nie mamy wpływu na wszystko dookoła. Będąc szczerzą mogłabym 

powiedzieć, że Mediolan nie jest moim wymarzonym miastem, osobiście zdecydowanie wolę 

klimat południowych Włoch, mniejszych miast itp., ale jeżeli komuś zależy na bardziej 

profesjonalnym klimacie metropolii z dobrymi uniwersytetami i miejscami pracy, to 

Mediolan to jest to. Podkreślę jeszcze raz, że jest drogo. Mi udało się przetrwać w 90% na 

Erasmusowym stypendium, ale tylko i wyłącznie dlatego, iż: 

1. To był czas pandemii, a co za tym idzie, zero wyjść, zero restauracji, barów, podróży, 

lodów w lodziarniach itp. 

2. Mieliśmy stosunkowo bardzo tanie mieszkanie, ale jednocześnie bardzo małe, niezbyt 

atrakcyjne i bez formalnego kontraktu 

3. Nie byłam tu sama, mogłam liczyć na pomoc mojego chłopaka, który na przykład zapłacił 

depozyt w naszym pierwszym mieszkaniu (1500eur) i w naszym drugim mieszkaniu 

(1700eur). Te kwoty są oczywiście zwrotne, ale nie każdy dysponuje takimi środkami „na 

zawołanie”. 

4. Nie kupowałam nic poza jedzeniem, żadnych ubrań etc. 

A więc czy da się? Tak, da się, ale wymaga to dużej samokontroli i planowania. 

 

Podsumowując: Polecam! Ale zachęcam do przemyślenia kwestii o których wspomniałam 

wcześniej       Erasmus to jedyna w swoim rodzaju przygoda, którą każdy po czasie wspomina 

z uśmiechem na twarzy! Jeżeli jeszcze się wahasz, nie wahaj się! na 100% warto! 

 

 

 

 

 

 

 

 

Agnieszka Tołoczko 


